
Czesław
Czubak

LISTY
DO LAGERKOMMANIMNU



(■■•) Któregoś dnia w 7040 r_i 
Pańskiego mieszkania, oby lh Pudłem do 

podłóg, okien itp p.in„ , 'C porzbdki. Mycie 
Bawił się PO prostu moł Tl PańSki Syn’ H°-f- 
gnetem. Pan czyta) " *rjugendowskim ba-
posten". Na pierw . ę' "Der Danz'9er Vor- 

teromi wydrukowano cytat z pT™ C“™'On>"ni 
Forstera. „Nigdy tu „„ p Przemówienia Alberta 
^ońce". Dla mn e o Z°Świeci p°'^
*Ycia w Lubawie Automat ° ‘° T* d° kpńpp 
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£':i t- • sre świńskie łby. Gazeto o m P°" JQ “ n°' 
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mnle... Jeszcze brzmiały dźwięki ostatniego akordu 
moja noga pozostała na pedale A non • • 1 
się zimno i nagle wyjął pan p,-^, 

mnie T ” 9,OWQ' P° tym -obiście «™<ókł
? pan do karceru. Dziesięć dni siedziałem w 

rżysTaSC'ta N° PańSlti r°ZkOZ d°Slalem d° tow°- 
o ‘7 “czury. Z pańskiego mieszkania sły- 

zatem, jak Horst wygrywał Liii Marlen. A później 

mvs"lał? M SOn°tę Beethove"°- C° ‘eż pan wtedy 
myslałs Mozę o tym, jak niesłychaną rzeczą jest, by 
polskie dziecko umiało grać na fortepianie? Było to 
obce panu , pańskiej partii. Ale na ulicach za to 

sp.ewal.smy tę Liii Marlen. Oddział polskich ma- 
ych więzmow maszerował z narzędziami przez ulice 

lubawskie , śpiewał niemieckie piosenki. Głodno, ale 
z piosenką na ustach. Piosenka zamiast chleba. 
hrsatz dla więźniów od lat sześciu do szesnastu 

e czasami w tym całym pańskim porządku znaj­
dowały się paradoksy. Pewnego dnia maszerowaliś­

my przez miasto i śpiewaliśmy taką oklepaną pio­
senkę; „Dziś do nas należą Niemcy, a jutro cały 
świat . Dopiero dziś rozumiem sens tej autoironii.
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